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ANIOŁ STRÓŻ
Gazeta dla dzieci.

B e zp ła tn y  dodatek -  wychodzi co tydzień.
Bok 3 CH03NICE, dnia 23-go września 1926 r.

Przygody odBfónego Czesio.
— Jeaziem na wieś, nawiał, Stachu!
Na wieś i — skaesąe, wołs Oieś.

Mam |a wprawdzie trochę Btrachu,
Bo nic nie wiem co to wieś.

— Tam są wilki, to nie fraszka,
Bo toż przy wsi doży las;
Ale jedziem do stryjaszka,
To |oż on obroni nasi

Ledwie skoczy Ozaś z bryozosskf,
Bo ogrodu pędzi w owa!:
Tak się ślicznie złocą gruszki, 
fam je z drzewa będzie rwał.

Lecz tu, zaraz za stodołą 
Słychać jakiś straszny syk;
Gęsi go obskoczą w koło,
Męiny Czesio dshj w krzyk,

Nim t  pomocą Staś nad bieżał,
Musiał zuch nasz w błota wleźć,
-Dostał ehrybkf, w łóżku ieźsł,
^Mo go gęsi chciały zjeśó“.

Na dzień drugi po przygodzie 
Stryj go budzi rano wczas.
— Siadaj na koń, to .po chłodzie 
Pojadziecie z Stislem w las.

Spadnę! mruknął Ozaś do siebie,
Lecz stryj krzyknie: — Co to znów ?
T-o to, chłopcze, mazgaj % ciebie? 
Chociaż zlecisz, będziesz zdrów 1

A żartow&ó stryj nie labi;
Więc Cześ siada. Ledwie siadł, 
Zaraz w bramie czapkę zgubi,
A za bramą z konia spadł.

— Pójdę na ryby! — Cześ się szarpie:
— Będziem strzelać S lo rzecz zła...
Ja się boję... — Strzelać karpie ?
To mi rybak! eha, cha, cha 1

Poszli. Stasio śmiało brodzi,
I co chwila chwyta łów ;
A Cześ drżący stoi w łodzi,
Bo się wody boi znów,

Lecz strach nie ocali chwata i 
Póty kręcił się raz wraz,
At nieborak % czółna zlata 
I  bęc w wodę po sam pas.

Strzeż się, chłopcze! Te przykłady 
Będą oi w pamięci tkwić 
I nie pójdziesz w Czesia ślady,
Bo to brzydko tchórzem byó 1

M. Konopnicka.

Smutne zdarzenie.
■*“ Zezonek z dumą przechadzał się w papierowej 
zbroi i prosi matkę, aby kuoiła mu jeszcze rewolwer i 
sztylet, aby z tatusiem mógł Iść na wojnę,

— Tatuś — odrzekła pani Bolecka — nia poszedł 
zabij*ó, lecz opatrywać rannych.

Jeszazs matka nie skończyła mówić, gdy do pekc* 
ju wsunął się żołnierz okurzony, podarniały, bladły, z 
plamami krwi na koszuli, z prawą ręką owiniętą i 
zawieszoną na pasku,

— Cóż tam ? — spytała pani Bolecka.
— Pan doktór przysłał mnie, aby pani zabrała 

opatrunki i przyszła na wały, bo j*st dużo rannych 
swoich 1 cudzych.

Pani Bolecka, zawoławszy służącą, wyszła spiesz
nie, a Zszoaek pośpieszył za matką; zobaczywszy na
pódwórzu T&dtia syna felczera, krzyknął ma:

— Bądź zdrów, idę na wojnę!
Poza walem roztaczała się płaszczyzna, na której 

widać było wojsko, wozy obszyta płótnami i zbierające 
na pobojowisku raunyoh; gdzieniegdzie leżał karabin, 
tornister, płaszcz, trup konia lub człowieka.

Pani Bolecka spostrzegła męża, który na fortacz- 
nym okopie klęczał pochylony i ozatr.ś zajęty; podą
żyła s synem ku niemu. Szli nad rowem, w którym 
co krok lężał martwy lub ranny żołnierz. Jodan pro* 
sił panią Babską o- ssarpie zatamowania krwi, drugi 
o wodę do picia, inni wydawali rozpaczliwe jęki.

— Mamusia, jak tu strasznie!
Doszli do ojca. Wyjmował on właśnie kulę ze 

szczęk: leżącemu na wa e oficerowi nieprzyjacielskiego 
wojska Ranny, którego twarz wyrażała okropne cier
pienie, milozał, wreszcie drgnął silnie, ujął rękę do 
która i, ściskając ją, rzekł z wysiłkiem :

— Dziękują serdecznie diiękujo, nie trudź się pan 
nic mi już nie pomoże, o*uję śmieić bliską.

Ujrzawszy Zinonka, krzyknął wzruszony:
— Kaziu! f
A postrzegłszy pomyłkę, opadł na ziemię i wy

szeptał ; . . .  *
-— To nie mój Kazio, on został w domu, ma wie, 

że ojciec jego tu umiera. Biedne dziecko, co pocznie
cie wraz a matką. Na wołanie waaze ja z grobu nie 
wstanę, smntnych twarzy nic uualnję, ohleba wam me 
przyniosę... Malutki, nie zabijaj ludzi, bo8możs8£ zabić 
takiemu jak ty chłopczykowi — ojca. Głowa jego 
osunęła dę bezwładnie. Jaszcze raz cicho wymówił i

— Mój Kazio.. Ka...— nieskończył... skcnał.

Nieszczęśliwy chłopczyk.
Przed kilku laty w ciasnej uliczce wielkiego mł»»- 

ta mieszkał biedny chłopczyk, który od samego dzie-
oinstws oboro wał. Miss skał w izbie piwnicznej, do
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której tylko podczas fl&jpięknjeezych dni lata docho
dziły płomienia słońoe. Kiedy cierpienie mniej mu do 
knczaio, powstawał z łóżka i na szczudłach przechadza!
się po pokoju. Często biedny siadł przy oknie, ogrze
wał si§ na słońcu i mówił i

— Używam świeżego powietrza !
Nigdy nie widział lasu, domyślał się tylko jego 

piękności.
Pewnego razu, znajomy jego, Staś przyniósł ma 

kilka zielonych gałązek. Biedny chłopczyk zawiesił 
je nad głową i wyobrażał sobie, że się zaajduja w le 
sle, w którym Błcóce świeci i ptaki śpiewają

Innym znów rasem, na wiosnę, Staś przyniósł ma 
bukiet z kwiatów poiaycb : między niemi był jeden z 
korzonkami.

Uradowany chłopczyk zasadalł go w wazoniku i 
postawił go na oknie, obok Ewego łóżka. Był on dla 
nieg ogrodem. Pielęgnował go troskliwie, podlewał 1 
wyBtawial na promienie słońca. W nocy marzył o tym 
kwiatku, jego barwie woni.

Dowiedziawszy się o tero, ta chłopczyk tak lubi 
kwiaty, Staś uprosił mamy, aby darowała chłopczyko* 
wi kilka ładnych doniczek z kwiatami, Zaraz mu je 
zaniósł.

Jakie się ucieszył chory I Było to dla niego jedy
ną radością. Cierpienie wydawało mu się nawet znoś 
niejszem. Po tem Staś pizyniósł mu książeczkę dc 
czytania z obrazkami i chłcpczyna czuł się prawie
szczęśliwym

Pom»g8jmy, ile możemy, biednym i chorymi Tem 
osłodzimy ich niedolę.

Ruch wydawniczy.
* Płomyk-. Prawdziwym przyjacielem dziecka do 

lat 14 tu jest śliczne pismo „Płomyk.* Tekst ma bar 
dzo obfity i urozmaicony: powieść (w tym roku „Pło- 
mień na śniegu* H Zakrzewskiej), wrażenia z po 
dróży i opisy miejscowości W. SieroBzew kiego i Al. 
Janowskiego, ciekawe artykuły przyrednicze, drobna 
belestryka i wierszo, mnóstwo robótek, zajęć i roz 
rywek.

Obrazki sceniczne i materjały do urządzania poran
ków szkolnych są przez redakcję otoczono opieką specjjl- 
ną Bardzo piękna jest strona zewnętrza „Płomyka*; bar
wna okładka, przy każdym namerze inna, obfite ilu 
atraoje io tekstów wychodzą z pod ołówka najznako
mitszych grafików polskich, jak : E, Bartłomiej czy. K. 
Mackiewicz. Gronowsli.

„Płomyk* Jest wy dawny przez Związek Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, on mu daje pełną 
gwarancję pedagogicznego kierunku.

.Płomyk* daje bezpłatne dodatki: i„Płomyczek* 
dla młodych i reprodukcje obrazów. Ma na względzie 
przede wasystkiem szkolę powszechną. Kosztują 1,60 
miesięcznie. Adres; Warszawa, ul. Świętokrzyska BO.

Rozwiązanie łnmisłówkl z Nr- 33.
Eiwer, Praga, Seret, Stanisławów, Niedziela, Maj, 

Wawel, R?k, Warszawa.
T r a i n e  r o z w i ą z a n i e  łamigłówki z tego 

numeru nadesłali: Franc. Doóazyk, Elżbieta Kurków- 
na, Jenioa Polachowsks, Bernad Lipski, Florjan Pa
luszkiewicz, Leon Sierent, Franc. Łangowski, Medart 
Doóozyk, Bernad Głomski, Piotr Przybylski, Bernard 
Cieciorek!, W. Oh. z Chojnie, ktoś, co się zapomniał 
podpisać, Irma Witkowska i Jan Kłosowski.

Nagrodę przyznaliśmy Elżbiecie Kurkównie.

Spóźnione trafne rozwiązanie poprzediiej łamfgów* 
ki nadesłali jeszcze: Piotr Przybylski, Robert Rodan 
Osieczna, Marja KłoBÓwna z Oharzykcwa, Wojciech 
Bładowski Załakowo pow kartuski I Helena Osowioka.

Dodatkowo irzyznaiiśmy jeszcze jedną nagrodę 
Marji Kłosównie z Charzykowa.

Przy tej okazji prosimy pamiętać o tam, że listy 
przesłane przez pocztę trzeba frankować. Inaczej 
płacić mulimy podwójną karną opłatę za list.

Krzyżówka.
Ułożył Franciszek Doóozyk, Chojnice.
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P o z i o m o ;  1 Instrument muzyczny. 4 Płaz. 

5. Zwierzę domowe 7. Zabawka dla dzieci. 8. Ozdo
ba króla. 10. Przyrząd kolejowy. 14. Oo każdy ma 
w ustach. 15. Przyprawa. 16. K*u ta do gry. 19. Odzież; 
męska. 21. Pora w roku. 24, Rodzaj drogi. 25. Płyn. 
26, Ozęść dała ludzkiego. 27. Imię żeńskie.

P i o n o w o :  1. imię żeńskie, 2. Pies. 3. Drze
wo. 4. Zboże, 6 Lolę żeńskie. 8. Symbol. 9. Ro
botnik nadmorski. 11 Rcdzaj zeasytu, 12. Płyn wy
dobywający się z oczu w określeniu zdrobniałem. 
17. Roślina ogrodowa. 18. Instrument muzyczny. 
20. Przedmiot którym posługi»ał się Nof, 22. Pole? 
23. Sprzęt rybacki.

Łamigłówka.
Ułożyła: Eugenja Hopówna z Chojnic^

Znaczenie wy asów: 1) Morza w Europie. 2) 
Imię rnęBkla. 3) Ryba. 4) Jezioro w Rosji. 6) Mia
sto w Jerozolimie. 6) Naród koozownhzy, 7) Samo* 
głoska. 8) Imię żeńskie. 9) Inaczej twierdza. 10) 
Miasto na Pomcrzn. 11) Ptak.

Litery początkowe dadzą nazwę miasta historycz
nego.

Rozwiązanie zamieszczam! za 14 dni.
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